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Pismo te wychodzi codziennie oprócz nie- 
zse li i swiąt uroczystych w drukarm St. Uiesz- 


kowskiego. 


IONA RZYMSKIE. 
Jutre Rozalii Panny 


PONIEDZIAŁEK 3 WRZESNIA. 


Zaliczenie na trzy miesiace zip, 10 
miesięcznie zip. 4. 
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IMIONA SŁAWIANSKIE, 
Jutre Rościalawn. 


Gazeta Rrakowska. 
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Cześć Urzedowa. 


Nro 11,195 w Warszawie d. 21 elk 18agp, 
DvnEkcya Grówsa 

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

Na skutek wniesionego żądania o wydanie 
duplikatów w miejsce jakoby spalonych listów 
zastawnych, a mianowicie: 

Litera C. Nro 7952, 9633, 11,910, 13,032, 
33,128, 63,040, 63,367, 64,330, 65,878, 71,233, 
71,182, 71,195, 72,010, 90,697, 109,453, 
109,569, 113,789, 116,488, 148,261 każdy na 
złp. 1000 

Litera D. Nro 128,061, 129,798, 153,040 
153,160 każdy na złp. 500. 

Æ. Nro 189,741 na złp. 200 a to z ku, 
ponami od 1go półrocza 1838 r. 

Dyrekcya Główna Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego w Królestwie Polskiem w 
wykonaniu art. 124 prawa z dnia +, czerwca 
1825 r. wzywa WBzystkich posiadaczy tako- 
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wych listów zastawnych i tych którzyby do 
ich własności prawa jakie mieć mogli, aby 
z takowenii do Dyrekcyi Głównej w Warsza- 
wie w przeciągu roku jednego od daty ogło» 
szenia niniejszego zawiadomienia w pismach 
publicznych niezawodnie zgłosili się, inaczej 
rzeczone listy zastawne z kuponami umorzo0» 
ne i za niemające Żadnej wartości ogłoszone 
zaś w miejsce ich duplikaty stronom poszu- 
kującym wydane będą. 

Członek Rady Stanu Prezes 

Morawski. 

Pisarz Dyrekcyi Glównėj 

(Tr.) Drewnowski. 


Cześć Polityczna. 
— Warszawa 28 Sierpnia. — 
Namiestnik królestwa dowiedziawszy się 
o potrzebie stałego i przeznaczeniu swemu 
odpowiedniego urządzenia služby zdrowia w 
królestwie polskićm , miał zaszczyt podczas 


ostatniego pobytu N. Pana w Warszawie, zło- 
żyć J. C. K, Mości projekt reorganizacyi służby 
pomienionćj, W skutkn tego przedstawienia, 
J. C. K. Mość najwyżej roskazać raczył, nową 
ustawę o zarządzie wydziału cywilno -lekar= 
skiego w królestwie polskićm, wprowadzić w 
wykonanie w sposobie próby na rok jeden, 
czemu czyniąc zadosyć Rada adininistracyjna 
królestwa, mianowała dotychczasowego człon- 
ka rady lekarskiej, głównego medyka armii 
czynnej, radcę kolegialnego Czetyrkina, peł- 
niącym obowiązki głównego inspektora lé- 
karskiego, który objął już obowiązki główne- 
go inspektora lekarskiego w królestwie pol: 
skiem. — W przedmiocie zaprowadzenia n- 
rzędów lekarskich, oddzielne rosporządzenie 
wydanem zostanie. 

W Gazecie Porannej jest wzmianka: iż 
p. Steinkeller sprowadził 1060 yardów (dwa 
yardy idą na jednę stopę) kolei żelaznćj na 
trakt z Warszawy do Krakowa, tudzież dwa 
modele wagonów do tójże kolei. 

Nową dogodność będzie Publiczność mia- 
ła od dnia 13 przyszłego miesiąca. Użyteczny 
krajowi pan Steinkeller urządził karetę kury- 
erską, którą można będzie odbywać podróż 
g Warszawy do Krakowa wciągu 22 godzin 
Płąca od osoby złp. 60. kareta mieści 8 osób 
QObszernićj o tem będzie doniesionem. Nie- 
które pisma doniosly, iż pan Steinkeller spro» 
wadził 1000 yardów na kolej żełazną z War- 
szawy do Krakowa zaprowadzić się mającą; 
lecz to byłaby zbyt mała ilość na taką prze- 
strzeń; istotnie zaś te 1000 yardów slużyć 
mają na wyrestaurowanie kolei Żelaznćj w 
Warszawie od młyna parowego do wisły za- 


prowadzonej. 
— Dnia 29 Sierpnia — 


JO. Feldmarszalek XMiąże Warszawski, 
Namiestnik królewski, wczoraj wyjechał do 
Kijowa, zkąd uda się do Homila. 

— Dnia 30 Sierpnia — 

W orszaku JO. Feldmarszałka X. Ware 

szawskiego, w teraźniejszćj podróży, su: Je- 
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neral -adjutant Berg i jenerał«major Read, 

adjutanci xięcia, pułkownicy gwardyi Usza- 

ków i Buturlin; kapitanowie gwardyi Rudzie» 

wicz i Anyczków, tudzież główny medyk 

Czetirkin, jakoteż radzcy Eliasiewicz i Oczkin. 
— Z Poznumia. — 

Niedawno temu, dwaj parobcy, zajęci pra- 
niem owiec nad jeziorem stęszewskiem, w 
powiecie Śzremskim, zanieśli dziewki Karo- 
linę Keln i Rozalią Redel do wody, mówiąc 
Że i je także wypiorą. Tak Żżartując, wpu- 
Ścili dziewki owe na głębią, i te się zanu- 
rzyły. Wszelka pomoc była bezskuteczne, i 
w 3 godziny dopiero znaleziono ciała ich. 
Przeciw tym parobkom sprawę wytoczono. 


Dnia 3go b. m. zajęty byt włościanin Ję- 
drzej Urbuniak, w Wałladuchownie w powie- 
cie Pleszewskim pracą na polu, i miał swe- 
go 5cio letniego synka. Spostrzeglszy, że się 
grzmot zbliża i deszcz padać zaczyna, wsiąt 
dziecko na rękę i do domu wracać zaczął. Jaod wo 
kilka krokó w był uszedł, nderzył piorun i ga- 
bił go. Chłopiec ocalał cudownym sposobem. 


— Ze Lwowa, = 


Pan Sławikowski, dektór medycyny i pro- 
fesor zakładu okulistycznego, mąż znany naj. 
chłubnićj z 20sto-letnich blisko zasług, dal 
nam świeży dowód swojćj szczególućj zręczno- 
ści. Byliśmy świadkami, jak w przeszłym ty- 
godniu zdjął kataraktę chłopcu 14 sto-letnie= 
mu, pozbawionemu od urodzenia dobrodziej- 
stwa dziennego Światła. Trndno opisać ra- 
dość jaką nczuł chłopiec w chwili njrzenia 
światłu: każdemu zapytaniu towarzyszył u- 
śmiech radosny, przedmioty, które poraz pićrw- 
szy mu oznaczono , rozpoznal dobrze za dru» 
gum razem; Żadnego nie mając o rozcią- 
glości i ksztalcie wyobrażenia, wszystko 
dla niego jest nowem. Teraz już ksstałt i 
kolor nowego przodmiotu rozpoznaje dokla- 
dnie i jedynie tylko odległości jeszcze zmie- 
rzyć nie może, dla czego zwykle po za przed- 


miot chwyta. Cześć i chwała mężowi, który 
na drodze swego zaszczytnego powołania, tak 
piękne, tak chłubne nauki i swej rzadkiej 
zdatności zbiera owoce! 


— Paryż 11 Sierpnia. — 


Akademia francuzka miała dnia zawczoe 
rajszego posiedzenie publiczne, w celu przy- 
znania nagród z funduszu przez pana Mon- 
thyon wyznaczonego. Pan Allez, otrzymał w 
nagrodę zò swe dzieło o Nowej Deinokracyi, 
medal wartości 4000 fr., a pan Artand, me- 
dal wartości 3000 tr., za napisanie Życia Pa- 
pieża Pjusa VII. 


Doktor Dujardin, posłany przez ministra 
oświecenia do Egiptn dla zebrania rękopisów 
koptyckich, doniósł z Kairu pod dniem 3 li- 
pca 0 Wypndkach, jakie w ciągu mniej niż 
miesiąca pobytu w tóm mieście, udało mu się 
otrzymać. Zebrał on od różnych prywatnych 
osób do 30 rękopisów, z których jedne są 
w dyslektach memfitycznych, inne w saidy- 
cznym. Pomiędzy temi rękopisami znajdują się 
Proroctwa Izajaszai Jeremiasza (wraz z jego ża- 
lami) Baruch, Listdo żydów, przyprowadzonych 
do niewoli Babylońskiej; Księga Joba, cztero 
dzieści pierwszych rozdziałów Przysłów, Ulam- 
ki księgi królów, Mądrości Salomona, Ekle- 
zyastes i te d. w dyalekcie memnfitycznym. — 
Rękopismy w narzeczeniu saidycznym, od- 
kryte zostały przypadkiem w wiązce starych 
pargaminowych zwojów. Są to dwie pierw- 
sze księgi królów, część psalmów Jeremja- 
sza, Ewangelie śś. Marka i Lukasza, list 
do Galatyjczyków, dzieła swiętego Andrze- 
ja, świętego Jerzego, ś. Ptelema, Żywot ś, 
Flilaryi, córki casarza Zenona; Panegiryk 40 
męczenników; Ułamki śś. Atanazynsza, Jana 
zlotoustego, Buzylego i t. d. — Pan Dujar- 
din zatrudniony był przepisywaniem tych rę- 
kopisów w klnsztorze OO., Franciszkanów 
ziemi é., kiedy wybuchnął pożar, który zni- 
szczył dokoła 417 domów, zostawiwszy tylko 
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klasztór nietkniętem. ŃSpodziewa się on zna- 
cznie jeszcze pomnożyć w czasie swego po- 
bytu w Egipcie, massę materyałów, którą 
uczeni już posiadają do badań nad dawnym 
językiem Egiptu. 


— Dnia 20 Sierpnia. — 


Sprawa jenerała Brossard w Perpignan, 
zwróciła powszechną ciekawość. Prezes są- 
du i dwaj przydani mu członkowie, są róż 
wnej rongi z oskarżonym, to jest marszałka- 
mi polnemi mającemi dowództwa; czterej 
inni członkowie, Są oficerami niższych sto- 
pni różnej broni, podobnież raporter i ko» 
missarz królewski Markiz Brossard urodził 
się 1754 roku, ojciec jego starodawny szla» 
chcic francuzki, był kapitanem w pułku dra- 
gonów królowy. Jedynastwletni syn, rozpo- 
czął zawód wojskowy w Wandei 1795 roku, 
udał się w czasie emigracyi w służbę pore 
tugalską, ale za konsulatu wrócił do Fran. 
cyi, odbył kampanię 1807 roku w Polszcze, 
potem hiszpańską, był w roku 1909 sadju- 
tantem przy jenerale Foy, 1812 i 1813 przy 
wielkiem wojsku, po restauracji 1814 otrzy- 
mal stopień majora, a po rewolucyi lipco" 
wćj w lutym 1834 roku, stopień marszałka 
polnego; od 1831 do 1833, apotem od 1836 
do 1837, służył w Afryce. Z wyższego miej- 
sca, niechętnie widziany jestten proces, po- 
dobnie jak w roku upłynionym proces jene- 
rała Rigny. Bezwzględnie na to, czy jene- 
ral Brossard jest winny lub niewinny, należy 
on przecież, jako prawdziwy markiz pocho- 
dzenia dawnego, nie z 1830 roku, do łudzi 
znakomitych rodem i stopniem, a przeto na 
wszelką względność zasługujących. Jenerał 
Buzgesud jest wierny, gorliwy i zacny sługa, 
ma przecież, jak to mówią, twardą czaskę 
i nie posiada światowości, nie pojmuje on 
co wlaściwie przystoi, zaraz przeto w samém 
poczatku nadał swćm niestósownėm postą- 
pieniem, tak dalece dziwną postać tćj rze- 
czy, że było niepodobieistwem, eby ją na: 
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prawić. Ciekawem będzie widzieć, gdy przy 
przesłuchaniu, wystąpią osobiście przeciwko 
sobie dwaj nieprzyjaciele. Brossard potrafi 
bezwątpienia bronić się zręcznie i z talentem 
jestto człowiek objęty, wykształcony i posia» 
da piękny dar wymowy, zarówno łagodny, i 
njmujący ile ostry i dotkliwy, jak sam zechce. 
Poczciwemu, ale trochę nieokrzesanemu je- 
nerałowł Bugeaud, trudno będzie z nim się 
mierzyć; dla tego jednakże nie da się on wy- 
wieść w pole. Że Bugeaud nie działa przez 
ogobistą niechęć ku Brossardowi, ale jedy- 
nie w uczuciu czystem obrażonego honoru 
i obowiązku wojskowego, o tem nikt nie po. 
wątpiewa. Jestto snmienny i pełen honoru 
charakter, ale należący do rzędu tych; któ- 
rzy zbytkiem gorliwości zwykli grzeszyć. Nie 
posiada Żadnego taktu. Być może, iż jego 
zaskarżenia przeciwko jenerałowi Brossard 
są niesłuszne; niemożna przecież wątpić Że 
duży postępek i oszukaństwo miało tam miej- 
sce, co dopiero przez rozprawy lepiej się wy- 
jaśni. — Aga Mustafa- ben- Ismail, który ja. 
ko świadek wystąpić ma, był dnia 12 po wy- 
siedzeniu kwarantanny jeszcze w Marsylii, 
gdzie mu oddawano honory wojskowe nale- 
żące jego stopniowi marszałka polnego (je- 
nerała brygady). Przy* piętnćj i poważnćj 
brodzie białej, nosi zawsze krzyż oficerski 
legii honorowćj, zdaje się mieć już przeszło 
ist 70, ale wygląda jeszcze rzeźwo i zdrowo. 
Na prawą rękę jest kaleką od bitwy nad rze- 
ką Sikach, gdzie był raniony. W jego or- 
szaku znajdnje się 13 osób, między któremi 
aynek 9 letni i inny jakiś krewny, oficer od 
spahów, także krzyżem legii honorowćj o= 
zdobiony. 
— Z Tunis 31 Lipca. — 

Po pięciodniowćj przeprawie, część eska- 
dry admirała Stopford, stanęła dziś na ko= 
twicy w tutejszćj przystani. NŃąto okręty li- 
niowe Princess Charlotte, Pembroke, Asia, 
Fanquard i Miasto Londyn, fregata Baham, 


bryg Harlequin i statek parowy RAadaman. 
ius. — Okręty linjowe Rodney i Ceylon , fre- 
gata Dido i kilka brygów, popłynęły do Mal. 
ty. Jak tylko okręt łinjowy Princess Char- 
łotle zarzucił kotwicę, salutowała zaraz ad- 
mirała Ńtopford przez 17 wystrzałów, (na 
które odpowiedziano) fregata Jena, będąca 
pod dowództwem admiriła Lalande. Adunia 
ralowie Lalande i Gailois, mieli potem dłu. 
gą naradę z admirałem Stopford. Przystań 
tunetańska przedstawia teraz imponujący wi- 
dok, stoi w nićj bowiem aż 15 okrętów li. 
njowych, między któremi 4francuzkie z za- 
rzuconemi kotwicami. Okręt /Messange na 
waża na poruszenia kapudana paszy. Przy. 
bycie eskadry angielskićj miale wpływ jak 
najlepszy. 


— Z Alexandryi 26 Lipca. 

Fluta wicekróla krąży nieustannie przed 
tutejszym portem, nieposuwnjąc się dalej jak 
ku brzegom pod Abukir. Gdzieby teras znaj- 
dowała się flota sułtańska niewiadomo; mów 
wią jednakże, iż krąży pomiędzy wyspami 
Cypr i Rodus, Pogłoski wojenne zaczynają 
się nareszcie cokolwiek zmniejszać. Mówią, 
że wieekról przystaje na stałe płacenie Por. 
cie istnącego taraz haraczu, ale pod warun- 
kiem, żeby mu Porta zaręczyła dotychcaaso= 
we zwierzchnictwo krajów posiadanych, przez 
następstwo w jego rodziuie na zawsze n- 
stanuwione. 


|. ET mę WYK AN YORRI 
Doniesienie. 


W ostatnich dniach zeszłego miesiąca za- 
ginęła z garnituru łyżka srebrna stołowa fa- 
sonu starego roboty Bojanowskiego. Ktoby 
takową znalazł lub onę przez nabycie po- 
siadał, raczy się zgłosić do Redakeyi Gazety 
Krakowskiej, za co właściciel oddawcy takowćj 
lyżki zp. 24 nagrody zapewnia. (tr.) 

Kraków dnia I września 1838 r. 
— o- 


